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B arbara  Kozaczek 

Z astęp  "T urn ie"

XIV WŻDH " B ia ła " ,  H ufiec  Grzybów

Nazywam s i ę  B arbara Kozaczek z d . L ucińska 

Urodziłam s i ę  2 3 .1 0 .1 9 2 7 r .  w W arszawie.

Im ie matki -  S t e f a n i a ,  o jca  -  A leksander

O jc ie c  by ł inżyn ierem  i  pracow ał p rz ed  1939r. w M in is te r s tw ie  

K om unikacji. Matka była n a u c z y c ie lk ą  -  n ie  p raco w a ła .

J a  ukończyłam P o l i te c h n ik ę  Warszawską i  jako m a g is te r  in ż y n ie r  

mechanik p ra c u ję  w Centrum Badawczo-Konsbrukcyjnym O b ra b ia re k .  

Mój a d re s :  00-033 Warszawa u l ,  i

Do 1939r, ukończyłam p ię ć  k la s  szk o ły  pow szechnej.

Wybuch wojny z a s t a ł  moją ro d z in ę  w W arszawie. 6 ,0 9 .1 9 2 9 r .  o jca  

ewakuowano z Min, Komunikacji do Chełma, Mama ze mną i  ro k  

s ta rszy m  bratem te ż  w y jechała  tym p o c iąg iem . P ociąg  by ł c a łą  

drogę bombardowany, a do n as  s t r z e l a n o  z karabinów maszynowych. 

Z Chełma wyjechaliśm y do Równego i  tam wkroczyły w ojska r a ­

d z ie c k ie  17«10,1939r.

K o le ja rz e  z a c z ę l i  organizować pociąg /tow arow y/ r e p a t r i a c y jn y  

do Warszawy, Dojechaliśmy do B ia łe g o s to k u ,  a potem p rz ez  

" z ie lo n ą  g r a n ic ę "  p ie c h o tą  na w ysokości Sokołowa. Do Warszawy 

w róciliśm y 1 1 .1 1 ,1 9 3 9 r ,

Po skończen iu  sz k o ły  powszechnej w stąp iłam  w 1940r, do 

gimnazjum i  Liceum im ,Królowej Ja d w ig i .

Lekcje  odbywały s i ę  w gmachu Gim. i  Liceum i m .P la t e r  Zyberkówny 

przy  u l .  P iękne j 24- jako siódma k la s a  szko ły  pow szechnej.

J We w rześn iu  1942r. p rz y s tą p i ła m  do XIV B i a ł e j  W arszaw skiej 

Ż eń sk ie j  Drużyny H a rc e r s k ie j  S zarych  Szeregów, k tó r a  d z i a ł a ł a  

p rzy  naszym Gimnazjum . Drużynową b y ła  K rystyna Krzewska
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przyboczną Janka Siem iańsku i  Bożena.

Drużyna nasza  ŻGór" w chodz iła  w sk ła d  Hufca "Grzybów", 

a hufcową b y ła  I r e n a  Lepalczyk "Grzybowska” . Hymnem Hufca była 

p ie ś ń  "Sadzimy r ó ż e " ,  a hymnem drużyny p ie ś ń  "Podnórze moich 

gór okry ły  ciemne mgły • • •"♦

W s k ła d  n a s z e j  drużyny w chodziło  k i l k a  zastępów . I la leża łan  

do z a s tę p u  "T u rn ie " ,  Zastępową b y ła  Joanna P yziak  " p y z ia " ,  

k tó r a  c h o d a ł ła  dwie k la sy  wyżej do naszego  Liceum,

W sk ła d  naszego z a s tę p u  .-chodziły k o le ż a n k i  z k la s y :  

v T e re sa  H^reczka 

Anno Dubrowska
V

K rystyna Dubrowska 

v M aria Lipop 

B arbara  Lucińska 

Z o fia  P iasecka  

X, L ucja  Stężewska 

P raca  h a rc e rs k a  odbywała s i ę  g łów nie  na t e r e n i e  szko ły*

W roku szkolnym 194-2/4-3 w sz k o le  k r a w ie c k ie j  przy u l .  Zgoda 15 

g d z ie  miałyśmy część  l e k c j i ,  a w roku  szkolnym 194-J/44 w szko le  

g a l a n te r y jn e j  p rzy  u l .  P o ln e j  50 . Poza tym w S ch ro n isk u  

Prewentoryjnym przy u l .  Tamka, w Schron i^Su  przy  u l ,P a ń s k i e j  

/ z b i ó r k i  drużyny i  h u fc a /  o raz  u k o leżan ek  z z a s tę p u .

Drużyna b y ła  dobrze zorganizow ana, p ro ces  wychowawczy prowadzoi 

zgodnie z Prawem H arcersk im  i  wg i n s t r u k c j i  przedw ojennych -  

uczono nas h i s t o r i i  h a rc e r s tw a ,  a l f a b e t u  Morsa, znajom ości 

t o p o g r a f i i  i  p o ru sz a n ia  s i ę  w t e r e n i e  z kompasem, zdobywałyśmy 

spraw ności h a r c e r s k i e .

S zk o len ie  s a n i t a r n e  I  s to p n ia  przeszłyśm y pod k ie ru nk iem 

J a n k i  S ie m ie ń s k ie j .  Obchodziłyśmy rów nież u ro c z y ś c ie  w sz y s tk ie
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h is to ry c z n e .

Dwukrotnie byłam na s p o tk a n ia c h  /n a  u l .  B u g a j/  na k tó ry c h  

uczen i lu d z ie  w y g ła s z a l i  p r e l e k c j e ,  a r t y ś c i  deklamowali 

w ie rsz e  a p i a n i ś c i  k o n c e n tro w a l i .

Praca w z a s t ę p ie  prowadzona b y ła  również jako odskoczn ia  

od trag izm u  ży c ia  poprzez  w y c ieczk i gry h a r c e r s k i e ,  naukę 

p io se n e k , ogniska u mnie na  u l .  K a to w ick ie j H a .

Z in ic ja ty w y  Pyzi w ro c z n ic ę  pow stan ia  naszego gimnazjum 

postanowiłyśmy wystawić p rz e d s ta w ie n ie  p t .  Xrólowa Jadw iga.

Na podstaw ie  k s i ą ż k i  Królowa Jadwiga napisałyśm y j a  i  I s i a  

L ilpop  s c e n a r iu s z  s z t u k i ,  a ak to ram i były w sz y s tk ie  dziew­

czynki z z a s tę p u .  S t r o j e ,  rek w izy ty  i  c h a ra k te r y z a c je  były 

naszym d z ie łem . P rz e d s ta w ie n ie  odbyło s i ę  w moim m ieszk an iu  

p rzy  u l .  K a to w ick ie j 11a, a o g lą d a ły  je  Dyr. Frankowska, 

n a u c z y c ie lk i ,  drużynowa, p rzyboczne i  hufcowa I .L e p a lc z y k .  

Z as tęp  nasz  u c z e s tn ic z y ł  czynn ie  w trzy k ie ru n k o w e j d z i a ł a l n o ś c i  

Harcerstwa*

1 . S łużba na d z id

2 .  S łużba  d la  j u t r a

3 . P raca na p o ju t r z e .

Nasza "S łużba na d z i ś ” by ła  różnorodnas"pom oc więźniom poprzez  

sp rzed aż  c i a s t e k  własnego wypieku w s z k o le ,  poprzez  l o t e r i e  

fantow e / f a n t y  w łasn o ręczn ie  wykonywane, b r o s z k i ,  m a s k o tk i / ,  

pomoc w pakowaniu paczek d la  więźniów Pawiaka o ra z  d o s ta r c z a n ie  

paczek  na Pawiak;
-  pomoc dzieciom  ze s c h ro n is k a  na  Bamce p rz e z  zabawy z n im i ,  

c z y ta n ie  k s ią ż e k ,  s p r z ą t a n i e  s c h ro n is k a ;

-  pomoc d la  niewidomych p rz e z  p rz e p isy w a n ie  np . Pana Tadeusza 

A.M ickiewicza a l fa b e te m  B r e i l l ' a .
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Służba "d la  j u t r a " / d l a  w a lk i  o w o ln o ść /  -  uczyłyśmy 

s i ę  szczegó łow ej t o p o g r a f i i  d z i e ln i c y  warszawy "Grzy dów'.

J e s i o n i ą  1943?# z a s tą p  "T u rn ia"  p r z e s z e d ł  s z k o le n ie  

s a n i t a r n e  I I  s to p n ia  u s z p i t a l u  D z ie c ią tk a  Jezus  na  o d d z ia le  

ch iru rg icznym , g d z ie2 o rdynatorem  był d r  N ie lubow icz•

S zk o len ie  p ro w ad z ił  d r  Marcinek*

W s z p i t a l u  pracowałyśmy na dwie zm iany♦ k o le jn o  jako salow e 

na s a la c h  chorych /m ę s k ic h / ,  na s a l i  opatrunkow ej robiłyśm y 

o p a t ru n k i ,  przygotowywałyśmy ś ro d k i  opatrunkow e, n a r z ę d z ia  

o raz  asystowałyśmy przy  zab iegach  ch iru rg ic z n y c h .

J a  asystowałam  przy dwóch większych zab ieg ach  operacy jnych

-  wrzodu v; pachw inie oraz  z a k ła d a n iu  odmy /w y c in an ie  ż e b e r / .

N astępn ie  na s a l i  o p e ra c y jn e j  uczyłyśmy s i ę  in s t ru m e n ta c j  

s t e r y l i z a c j i  n a r z ę d z i ,  p rzygotow anie chorego do o p e r a c j i ,  

u s y p ia n ie  oraz  asystowałyśmy przy  o p e ra c ja c h .

J a  asystowałam przy  dwóch operac jach*  w yros tka  robaczkowego 

oraz  o p e r a c j i  k o s tn e j  n o g i .

Podczas mojej p r a k ty k i  na  c h i r u r g i i  p rzyw iez iono  z " l a s u ” 

ch łopca  w wieku 20 l a t  z p o s tzza łem  n o g i .  Po zoperow aniu  

l e ż a ł  na o d d z ia le  z gipsem . Kiedy skończy ło  s i ę  s z k o le n ie  

h a r c e r s k i e ,  miałyśmy za łożyć  w łasne zas tęp y  i  s z k o l i ć  d a l s z e  

r o c z n i k i .  Żadna z n as  n i e  m ia ła  na t o  o ch o ty , tthciały&my 

p e łn ić  s łu ż b ę  d la  ju u ra  c z y l i  b rać  u d z i a ł  w walce z okupantem, 

coś ro b ić  i  choć byłyśmy za młode do s łu ż b y  wojskowej poprzy­

d z ie la n o  nas do p a t r o l i  s a n i ta r n y c h  i  do k o lp o r ta ż u .

V,* lutym 1944-r. zo s ta łam  p rz y d z ie lo n a  jako  k o lp o r te rk a  

B iu le ty n u  Inform acyjnego  i  innych pism k o n sp ira c y jn y c h ,  do 

d r u k a r n i i  p rzy  u l .  Grzybowskiej p o d le g łe j  ‘fajnym Wojskowym 

Zakładom Wydawniczym* /
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Drużynom3 K rystyna z a p r o s i ł a  mnie na u l ,  Dantyszk^ 6 , 

gdz ie  m ieszka ła  chyba u T c śk i .  Tośka o b j a ś n i ł a  mi, że ł ą c z n ik  

mnie zawis dcrni, k iedy  s i ę  z ę ło c ić  do d r u k a r n i ,  gdzie  d o s t a r ­

czyć , o k t ó r e j  godz in ie  oraz  poda h a s ło  i  odzew.

D rukarn ia  m ie ś c i ła  c i ę  na  o s ta tn im  p i ę t r z e  n r ..............

u p ,  .......................Gdy s i e  zg łasza łam  było  tam ty lk o  młoda

k o b ie ta  z niemowlęciem. 77 poko ju  na lewo s t a ł ; /  maszyny

i  l e ż a ły  p ac zk i p r a s y .  G azetk i d o s ta rc z a łam  z u l ,  Grzybowskiej 

do dwóch punktów na u l .  Poznańską i  u l ,  Tmolna 89 / w a r s z t a t  

me o hanic sny/ ,

P rzy sze d ł d z ie ń  3C l i p c a  1944-1'.  a wraz z nim łą c z n ic z k a  

z rozkazem s ta w ie n ia  s i ę  na punkt zb io rc zy  przy  u l .  Smolna 42 

z żywnością na dwa d n i .

W m ieszkan iu  przy Smolnej z a s ta ła m  6 "czy 7 n ieznanych  mi 

d z ie w c z ą t .  Powiedziano m i, że mamy czekać na ł ą c z n i k a ,  k tó ry  

przyprow adzi więźniów z Pawiaka i  t r z e b a  i c h  p rz e b ra ć  w 

cyw ilne u b ran ia  i  p rzew ieźć  w b ezp ieczn e  m ie js c e .  Ja miałam 

p rzew ieźć  w ięźn ia  do Legionowa,

Po bezskutecznym cz ek a n iu  p rz e z  dwie doby, ruszyłyśm y 

po dwie do Schronifcska przy P a ń s k ie j .  Po p rz e s k o c z e n iu  Nowego 

Ś w ia tu  pod o s trz a łe m  czo łg u  biegłyśmy Chm ielną. Wciąż 

s t r z e l a n o ,  n i e  w iedziałyśm y skąd  i  k t o .  Bramy domów były 

zam knię te , a l e  p a ru  mężczyzn z opaskami b ia ło -czerw onym i 

informowało nas po drodze ja k  d o jś ć  na Pańską. P rzed  nami 

p rz e z  S ie ln ą  czy W ielką p r z e b ie g a ł  k t o ś ,  z lew ej s t r o n y  dosta2 

s t r z a ł  z k a ra b in u  w głowę, Ludzie k a z a l i  nam p rzeskak iw ać  t ą  

u l i c ą  po s t r z a l e  ja k  będzie  n iem iec  rep e ro w ał k a r a b in ,  

vv S ch ro n isk u  p r z y ję ł a  nas c ie p ło  n asza  hufcowa I r e n a ,  nakarm i
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J  chlebem a marmoladą i  kawą, a n a s tę p n ie  mnie i  B asię  Borkowską 

sk ie ro w a ła  do ftojskowycii Tajnych iasładów  wy dawnie z j  cii p rsy  

u l .  S ien k iew icza  i .  Dowódcą b y  i. p o i .  M ichał Ihuita / je żm y  

Rutkowski. Jego s e k r e ta r k a  "Janka’• /M a ria  Rutkowska M ierzejew ­

s k a /  w p isa ła  n as  na l i * t ę  i  wydała k w i tk i  n a  ob i^d .

Pierwszym z&Góni«M b^ io  s p r z ą t n i ę c i e  lo k a lu  i a c h t  a I uou 

/ poa o s trz a łe m  karabinów maszynowych z bombowców/ na s to łó w k ą , 

a następni©  segregowałyśmy n ab o je  w w ytw órn ii  am u n ic j i  i  

roznosiłyśm y am unic ję , żywność i  rozkazy do naszych  posterunkó* 

w A i .J e ro z o l im s k ic h  i  na u l .  Widok.

Kosiłyśmy również m eldunki do dowództwa na u l ,K o p e rn ik a  

do s z e f a  jpj$ "Opla" /  Ja n k o w sk i/ ,  k tó ry  s ta c jo n o w a ł

w P ru d e n tia lu  oraz  na . i l e z ą .

ii P ru d e n t ia lu  u "Opla" spo tka łam  ukochaną drużynową 

"K rys tynę" . Była łą c z n ic z k ą  "Opla” mówiła m i, że ma i ś ć  

kanałam i na Mokotów. P ro s i łam  j ą ,  żebym mogła i ś ć  za n i ą  lub  

z n i ą ,  a lo  p o w ie d z ia ła ,  że je s tem  za m łoda, a to  zadan ie  

poważne.

Jo zbombardowaniu S ien k ie w icz a  1 /Boduena 2 z 15 s i e r p n i  

zos ta łam  p r z e n ie s io n a  do Wojskowej S łużby S p o łe c z n e j  p rzy  

u l .  Zgoda 15* Mieszkałyśmy w k lu o ie  Er\pfauuxtU- 

Było n as  tam dużo -  dochodziły  dziew częca ze £ óarówki.

S łużba p o le g a ła  na z r o o ie n iu  wywiadu w całym r e jo n i e  

/ a ż  co u l .  ż e l a z n e j /  wśród mieszkańców i  u s t a l e n i u  l i s t y  

p o trz e o u ją c y c h  pomocy i  j a k i e j .

A pomocy p o trze b o w a li  l u a z i e  r ó ż n e j ,  n iem ow lęta mleka i  

środków c z y s to ś c i ,  r a n n i  i  chorzy le k a r s tw  i  opatrunków.
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\J Całą ak cja  k ierow ała  d r  .M« -  p r z y d z i e l a ł a  nam le k a r s tw a ,  

o p atru n k i, m ieszankę m leczną, a rozn osiły śm y  po p iw n icach  

w swoim i*e jo n ie .

Po zbombardowaniu domu prz. u l ,  Zgoda 15 p r z e n ie s io n o  mnie 

do p a tr o lu  pissv Z ło te j  8 . Było nas  k i lk a ,  mieszkałyśmy w 

lo k a lu  a p te k i.

Chodziłyśmy na p a tr o le  dwójkami, d o le c e n ia  p r z y n o s i ła  nam i  

r o z d z ie la ła  co d z ien n ie  komendantka Chorągwi Warszawskie-j 

v  Wanda Kami e n ie c k a •

Terenem d z ia ła n ia  naszego b y ła  d z i e ln i c a  Grzybów k tó r ą  

znałyśmy dobrze z map terenowych z czasów  s z k o le n ia ,  a l e  

k tó ry  w c z a s ie  Powstania by ł ca łk iem  inny i  zm ien ia ł  s i ę  

z każdym dniem w rumowisko c e g i e ł .

P ra sę ,  rozkazy, meldunki nosiłyśm y aż na u l .  

na drugą s t r o n ę  A l .Je rozo liM sk icJ i na Wspólną, Hożą, W ilczą .

Na p a t r o l e  chodziłam  z Hanką p s .  " M a ła "  oraz  j e j  psem dogiem, 

k tó ry  nazywał s i ę  Trop. Oboje b y l i  zda je  s i ę  ze s c h ro n is k a  

na u l .  P a ń s k ie j .

Po zbombardowaniu P ru d e n t ia lu  Komenta Główna AK p r z e n io s ł a  

s i ę  do podziem i k in a  Paladium  na u l .  Z ło tą .  'node.jrzewam, 

że to  chłopcy z Komendy u s t r z e l i l i  naszego p sa  na k o t l e t y .

W o s ta tn ic h  dn iach  w rz e ś n ia  wracałyśmy z ®anką z p a t r o l u  na 

ŁucUe^ • Dochodziłyśmy u l .  PsJiską do wykopu p o i  Z ie ln ą  gdy 

k to ś  z a c z ą ł  do nas s t r z e l a ć  r a z  po r a z .  Do wykopu było  z 10 a  

i  t r z e b a  było s i ę  sc h y la ć  -  to  by nas  w y s t r z e l a ł  w ięc  

schowałyśmy s i ę  do s k le p u  w ru in a c h  domu obok.

F k iep  n ie  m ia ł  okna a n i  drzwi ty lk o  występ muru za k tó ry  

schowałyśmy s i ę  o b ie .  Byłam ran n a  w nogę -  ok aza ło  s i ę ,  że 

s t r z e la n o  z , k t ó r e j  n a b o je  s i ę  ro zry w ają  i  k i l k a
10



odłamków mnie t r a f i ł o .  A te n  szwab d a l e j  na nas po low ał jak  

na k ac zk i -  robiłyśm y próby w y s taw ia jąc  to rb ę  czy c h u s tk ę .

Z je d n e j  b s tro n y  u l i c a  pod o s t rz a łe m  / ł ą c z n i e  ze sklepem , 

a z d r u g ie j  mur popękany, o su n ię ty  z wyższych p i ę t e r .

P rzez  s z c z e l in ę  w murze pow iedziałam  ludziom  na podwórku, 

że jesteśm y w p o tr z a s k u  i  że t r z e b a  s z c z e l in ę  powiększyć 

i  nas p rz e c ią g n ą ć .  Zaczęto o s t r o ż n i e  kuć mur, k tó ry  g r o z i ł  

zawaleniem. Problem był z Hanką ponieważ b y ła  t ę g a .  J a  j ą  

pchałam , a z d r u g ie j  s t ro n y  m ężczyźni j ą  c i ą g n ę l i .  Potem ja  

p rzesz łam  bez problem u. Było późno ja k  wróciłyśm y do bazy.

\ /  Wanda Ki^semieniecka cz ek a ła  na n a s ,  a gdy s p o j r z a ł a  na moją 

nogę, pow iedz ia ła*  " Je szc ze  je d n a " .  I  wtedy s i ę  ro z p ła k a ła m , 

bo zrozumiałam, że to  kon iec  m ojej p ra c y ,  że ju ż  n ie  będę 

mogła z ro b ić  n ic  p oży tecznego . Jed n ą  p o c ie c h ą  było  t o ,  że 

z iden ty fikow ałam  tego  g o łę b ia rz a  i  po naszym meldunku z d ję to  

go. Był to  o s t a t n i  g o łę b ia r z  w " p o l s k i e j " d z i e l n i c y .  Rannych 

le ż a ł o  już  k i lk a  dołączyłam  do n ic h .

Ale w łó żk u  t e ż  dostawałyśmy od Wandy ro b o tę*  zw ij a ły ś m j -  

bandaże, segregowały i  pakowały le k a r s tw a ,  p r a s ę ,  p o c z tę .

Na p o c ie s z e n ie  p r z y s z e d ł  do nas  z e s p ó ł  aktorów z występem -  

g r a l i ,  ś p ie w a l i ,  m ówili w ie r s z e .

A potem p rz y s z e d ł  k on iec  P o w stan ia ,  pow iedziano nam, że 

jes teśm y n i e p e ł n o l e t n i e ,  mamy w yjść  z lu d n o ś c ią  c y w iln ą ,  a 

le g i ty m a c je  i  o p ask i t r z e b a  oddać do Komendy d la  uczestn ików  

Pow stania z A.Ludowej. Na drogę d os ta łam  to rb ę  ze środkam i 

opatrunkowymi. Wyszłam 6 p a ź d z ie rn ik a  z moim ojcem /k tó r e g o  

spo tka łam  te ż  w ś ró d m ie ś c iu /  i  rodz icam i i  c i o tk ą  I s i  L ilp o p  

do obozu w Pruszkow ie.

11
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Szłyśmy z małymi pakunkami /n a s z  dobytek  z o s t a ł  na  

S a s k ie j  K ęp ie / j a  o l a s c e  na dworzec Warszawa Zachodnia, 

a z nami s z ł a  c a ła  Warszawa.

Załadowano n as  do p o c iąg u  i  zaw ieziono do Pruszkowa.

Tam noc na b e to n ie  o łżjy^pe zupy. Drugiego d n ia  ro z d z ie lo n o  

nas jak  towar -  mnie z ojcem i  c io tk ą  I s i  na r o b o ty ,  a r o d z i ­

ców I s i  na G ubernię.

W towarowych wagonach zaw iez iono  n as  do obozu we W rocławiu.

Był to  o lbrzym i obóz za m iastem , otoczony dwoma rzędam i 

drutów i  co 20 m w ieża z r e f l e k to r a m i  i  ka rab in am i maszynowymi 

W środku obozu by ł w ydzielony t e r e n  d la  chorych  na g r u ź l i c ę  i t  

P ie rw sze j nocy na b e to n ie  o b la z ły  nas wszy. Następnego d n ia  

do od^w szalni i  ł a ź n i ,  w k t ó r e j  ta k so w a li  nas  niemcy w 

mundurach.

Trzymano nas w t e j  ł a ź n i  bardzo  d łu g o , ponieważ ro b io n o  

dochodzenie na tem at wybuchu u b i k a c j i .  P rzysz liśm y  do baraku  

późno, n i e  było m ie jsc a  spa liśm y w Innrtnrtr k u c k i .

Po t e j  k ą p i e l i  bardzo mi sp u ch ła  noga i  r o p i a ł a .  P rzed  

każdym p o s i łk ie m  s ta l i ś m y  długo wszyscy na p la c u  apelowym 

w b ło c ie ,  na deszczu  z rękami do g ó ry .

Na d ru g i  d z ień  o j c i e c  z g ł o s i ł  n as  i  grupę 16 osób z Warszawy 

do p racy  jako ko le jow y . Wywieziono n as  do H irsch b e rg u  / J e l e n i  

G óra/ £0 podobozu B e r l in  Hof / f i l i a

Był to  s t a r y  z a ja z d ,  g d z ie  w s a l i  j a d a ln e j  ustaw iono p ry cze  

na 150 osób . Wszyscy pracowaliśmy na k o l e i .
*■

Podczas przymowania do p racy  okaza ło  s i ę ,  że s t r a c i ł a m  pam ięć , 

n i e  pamiętam ja k  s i ę  nazywam, a n i  daty  u#odzen ia  i  a d re s u  w 

Warszawie.
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Zostałam m aszy n is tk ą  w b iu r z e  z r a c j i  r o p i e j ą c e j  nog i o raz  

znajom ości języka  n ie m ie ck ie g o . K obiety  z o s ta ły  s p rz ą ta c z k a m i,  

mężczyźni p raco w a li  jako monterzy e l e k t r y c y .

M iejscowi niemcy b y l i  p rz e ś w ia d c z e n i ,  że my p rzy jechaliśuę?  

dobrowolnie "za chlebem ". Nawiązaliśmy k o n ta k t  z k ra jem  i  

odnaleźliśm y matkę w Krakowie.

B ra t mój /1 7  l a t /  n i e s t e t y  z g in ą ł  w Pow staniu  w b a t a l i o n i e  odwel 

na k o lo n i i  S t a s z i c a .  Nogę w y lec zy ł  mi le k a rz  n ie m ie c k i .  W obozie 

p rzechodziłam  również c ię ż k ą  ż ó ł ta c z k ę ,  k t ó r e j  s k u tk i  odczuwam 

do d z i ś ,  a zimno w n ieogrzew anej s a l i  przy  w ybitych  szybach 

i  pod c ien k ą  de rk ą  zaowocowało bólami stawów.

Po w yleczeniu  nog i p rz e n ie s io n o  mnie rów nież do s p r z ą ta n ia  

wagonów.

Wywzoliła nas Armia Radziecka d o p ie ro  10 maja 1945r.

Nie mogliśmy uw ierzyć , że t a  z iem ia  b ę d z ie  n a l e ż a ła  do 

P o ls k i .  Następnego d n ia  skoro  *w it w yruszyliśm y z wózkami w 

20 osób do Warszawy na p ie c h o tę .  Na c z e le  karawany za tknęliśm y  

chorągiew b ia ło -cze rw o n ą . Bez przerwy spo tyka liśm y  t a k i e  k a r a ­

wany z chorągwiami różnych  kra jów .

Podjeżdżaliśm y t ro c h ę  pociągam i towarowymi i  19 maja 

p rz e ra ż e n i  widokiem ca ły ch  spa lonych  u l i c s  W ilcza , Hoża, Wspólne 

Poznańska, Nowogrodzka, Krucza k tó r e  s t a ł y  w d n iu  naszego 

w y jśc ia  z m ia s ta .  To był w s trz ą s  i  koszmar -  wcacaliśm y do 

swojego m ia s ta ,  a t u  n ie  ma gdzie  zam ieszkać . W ty ch  g ru z a c h  

już  b y l i  lu d z ie  i  t l i ł o  s i ę  ży c ie  m ia s ta .

P rzesz liśm y  z ojcem na Pragę i  zn a leź liśm y  jih dom na S a s k ie j  

Kępie częściowo zburzony, a w nim mamę a c z e k a ją c ą  na n a s .

Dobytek nasz  b y ł  ca łk iem  ro z k ra d z io n y , a l e  w jednym pokoju  

można było  m ieszkać .
13



Pierwszego d n ia  p o le c ia ła m  do Zośki P ia s e c k ie j  fi dowie­

dzia łam  s i ę ,  że chodzi do liceum  w ięc n a s t ę p n e j  d n ia  t e ż  

s i ę  zap isa łam  do Paskiego Żeńskiego Gimnazjum i  Liceum.

Po p rz e c z y ta n iu  k s ią ż e k  z p o p rz e d n ie j  k la s y  pamięć mi 

z wiadomości szko lnych  w r ó c i ł a ,  a l e  z te le f o n a m i ,  adresam i 

i  nazwiskami mam k ło p o ty  do d z i ś .

Program liceum  p rz e ro b iła m  w rok  pomimo kłopotów z oczami 

po pracy  w obozie bez przerwy p rzy  sztucznym ś w ie t l e  i  

pomimo ataków ' w ą tro b y .

1946r. zdałam m aturę i  poszłam  na s tu d i a  na P o l i t e c h n i l  

Warszawską Wydział Mechaniczny.

Przed skończeniem stud iów  rozpoczęłam  p ra c ę  w Centrum 

Badawczo-Konstrukcynym O brab iarek  w Pruszkowie jako  k o n s tru k tc  

o b ra b ia re k  i  p ra c u ję  tam do d z i ś .

Przez 10 l a t  pracowałam jako k o n s t r u k to r ,  a n a s tę p n ie  w s k a l i  

branży obrab ia rkow ej jako s p e c j a l i s t a  ds j a k o ś c i ,  prognozowa­

n i a ,  e l e k t r y f i k a c j i .  Pracę miałam i  mam ciekaw ą, d a ją c ą  

s a ty s f a k c j ę  i  wymagającą c ią g łe g o  rozw oju .

Zyskałam poważanie i  uznanie  w b ran ży , mam w ie le  p u b l i ­

k a c j i  zawodowych o raz  u d z ia ły  w sym pozjach.

O dznaczenia: Z ło ta  Odznaka S to w arzy szen ia  Inżynierów  i  

Techników Mechaników P o lsk ic h  o raz  Z ło ty  Krzyż Z a s łu g i .

P ra c u ję  sp o łe cz n ie  w SIMP -  Koło Zakładowe o raz  S ek c ja  

O brab ia rek  i  N arzędzi SIMP. Jes tem  członkiem  ZBOWiDu.

O s ta tn io  p ra c u ję  s p o łe c z n ie  w ze sp o le  p iszącym  h i s t o r i ę  

p rzem ysłu  obrab iarkow ego.

W 1954-r. wyszłam zemąż za in ż y n ie r a  m echanika.

Mam córkę i  syna , k tó rz y  również u k o ń cz y li  P o l i te c h n ik ę

Warszawską. Z a ło ż y l i  so d z in y .  Mam dwóch wnuków, k tó rzy  mnie 
bardzo a b s o rb u ją . 14



Spotkałyśmy s i ę  w kom plecie Z astępu  " T u rn ie ” po 25 l a t a c h  

na z je ź d z ie  Gimnazjum i  Liceum Królowej J a d w ig i .

S p o tk an ie  było ta k  se rd eczn e  i  s z c z e re  jakby r o z s t a n i e  

n a s t ą p i ł o  ty d z ie ń  temu.

V m nie jszych  gronach spotykamy s i ę  do d z i ś .

Na p y ta n ie  z a n k ie ty  co mi d a ło  h a rce rs tw o  część  s tw ie r d z i  

ł a ,  że trudno  pow iedzieć  co m iało  wpływ na u k sz ta ł to w a n ie  

c h a ra k te ru  i  na postawę wobec ^w iata  czy dom, czy s z k o ła ,  

czy h a rc e rs tw o , czy r e l i g i a .

‘yda je  s i ę  im, że byłyby t a k i e  same n ie  n a le ż ą c ^  w ży c iu  do 

h a rc e rs tw a .  A ja  p is ła m  d z ie n n ik  w obozie  i  c z y ta j ą c  go w id zę , 

że wspomnienie chw il p rz e ż y ty c h  razem w z a s tę p ie  i  wspólnych 

d z ia ła ń  w raca ły  do mnie s t a l e .  Dyskuje nad prawem h a rce rsk im  

i  nad postaw ą życiową s taw a ły  mi. w oczach  ja k  żywe łą c z n ie  

ze s c e n e r i ą  -  kominkiem cz.y lasem .

Te same słowa /w skazów ki/: "Niech tw oje t a k  znaczy ta k ,  n ie c h  

tw oje n i e ,  znaczy n ie "  dyskutowane na z b ió rc e  zmuszały mnie 

do zas tan o w ien ia  w różnych  chw ilach .

Wydaje s i ę ,  że t e  same wskazówki na ży c ie  przedyskutow ane w 

g ro n ie  ró w ieśn ic ze k  pod k ierunk iem  kogoś uznanego za a u t o r y t e t  

z a p ad a ją  g ł ę b i e j  i  ł a t w i e j  s ą  akceptowane n iż  s tro fow ane  p rze z  

d o ro s ły c h .  Harcerstwo nauczy ło  mnie o d p o w ied z ia ln o śc i  za 

s i e b i e  i  za innych . Ćwiczyłam s i ę  w opanowaniu /n iezbędnym  w 

k o n s p i r a c j i /  i  nawet gdy mnie z łapano  z " p ra są "  p o t r a f i ł a m  

n ie  z d ra d z ić  s t r a c h u  nawet d rgn ien iem  oka. Miałyśmy do s i e b i e  

b ez g ra n iczn e  z a u fa n ie ,  a n a sz a  p r z y ja ź ń  s p r a w i ła ,  że każda 

radość  b y ła  w ięk sza , a każde zm artw ien ie  t e ż  d z ie l i ły ś m y  razem . 

H arcerstw o um ożliw iło  mi d z i a ł a ln o ś ć  d la  odzyskania  N iepod le ­

g ło ś c i  -  byłam s z c z ę ś l iw a ,  że p o t r a f i ę  i  że mogę s i ę  na coś 
p rzy d ać . 15



Co ja  jako h a rce rk a  dałam spo łeczeństw u?

Jako h a rc e rk a  s ta ra ła m  s i ę  ro b ić  ja k  n a jw ię c e j  -  p is a ła m  

Pana Tadeusza u la  niewidomych, ro b iłam  f a n ty  na  l o t e r i e  

fan tow e, żeby zdobić p ie n ią d z e  d la  więźniów na  Pawiaku,

Będąc na s z k o le n iu  w s z p i t a l u  D z.Je^zus s łu ży łam  chorym z 

oddaniem, kolportow ałam  p ra s ę  podziemną -  żeby ludziom  

ł a t w i e j  by ło  p rzeżyć  koszmar o k u p a c j i ,

A w g o d z in ie  "W" s tan ę łam  na p o s te ru n k u  przy u l .  Smolnej 

choć miałam w ie lk ieg o  s t r a c h a  ja k  ja  u b io rę  i  p rzew iozę 

w ięźn ia  z Pawiaka do Legionowa, g dz ie  w ży c iu  n ie  byłam 

i  n ie  w idz ia łam  ja k  s i ę  t a a  j e d z i e .

Wszystko, co ro b i ła m  w c z a s i e  Pow stan ia  wydawało mi s i ę  

uży teczne  d la  sp o łeczeń s tw a  i  d la  k r a j u :  s e g re g a c ja  a m u n ic j i ,  

d o s ta rc z a n ie  a m u n ic j i ,  żyw ności, rozkazów , meldunków i  p rasy  

na p o s te ru n k i .  U czestn iczy łam  rów nież w pomocy lu d n o ś c i  

c y w iln e j  / l e k a r s tw a ,  u b ra n ia ,  ka rm ien ie  n iem ow ląt, i t d . /

Przede w szystkim  dawałam swój wkład na m iarę  s i ł  w odzyskan ie  

N ie p o d le g ło ś c i .

N a jm ile j  wspominam b e z t r o s k ie  ch w ile  na naszych  kominkach, 

przy  dyskusjach  nad Prawem H arcersk im . Do d z i ś  pamiętam 

również u czu c ie  W olności w p ie rw szych  d n ia ch  P ow stan ia .

N a jt ra g ic z n e jsz y m  przeżyciem  b y ła  śm ierć  mojego b r a t a  

k tó ry  z g in ą ł  w pierwszym d n iu  P o w stan ia .

jfrxBxx£H3ą^xa£CBHB:fc P rz e ra ż a ją c y c h  momentów w c z a s ie  wojny 

przeżyłam  sp o ro t  we w rz eśn iu  1939r. gdy niemcy s t r z e l a l i  do 

nas  z samolotów, r e w iz ja  w domu, ła p a n k i  / z  ko lportow aną p ra są ,  

śm ierć  p r z y j a c i ó ł  w P ow stan iu , s t r z e l a n i e  do mnie, upadek 

Pow stania i  obóz.
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lewni” (WNT, 1954, 1959) -  książka tłumaczona była na 
język rosyjski, czeski, rumuński oraz fragmentarycznie sło­
weński, „Uruchomienie produkcji w odlewni” (WNT, 
1974), „Konstrukcja odlewów” (WNT, 1957) tłumaczona 
na język rosyjski i rumuński, „Zasady konstruowania od­
lewanych części maszyn” (WNT, 1968), „Oprzyrządowanie 
odlewnicze dla produkcji seryjnej” (WNT, 1964), „D okład­
ność wymiarowa odlewów” (WNT, 1966), „Technologicz- 
ność konstrukcji maszyn” (WNT, 1977, 1982 i 1988) tłuma­
czona na język słoweński. Wiele artykułów publikował 
prof. M. Skarbiński w czasopismach zagranicznych m.in. 
w Giesserei (RFN), Foundry (W. Brytania), Fondrie (Fran­
cja), La Fonderia Italiana (Włochy) oraz w czasopismach 
krajowych takich, jak: „Przegląd Odlewnictwa”, ,.Przegląd 
Organizacji”, .M echanik”, „Przegląd Mechaniczny".

Za zasługi dla nauki i przemysłu Profesora uhonorowa­
no licznymi nagrodami i odznaczeniami państwowymi, 
m.in.: Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem Zasłużonego Nauczy­
ciela, Złotą Odznaką NOT i STOP. Najwięcej jednak

Ś.P.

m g r in ż . B AR B AR A
1928-1997

W dniu 23 marca zmarła w wieku 69 lat inż. mechanik 
Barbara Kozaczek -  zasłużona w zakresie podnoszenia po­
ziomu jakości polskich obrabiarek do skrawania metali, 
pracownik Centrum Badawczo -  Konstrukcyjnego Obrabia­
rek w Pruszkowie w latach 1951-1989.

Mgr inż. Barbara Kozaczek, z domu Lucińska, jako 
16-letnia dziewczyna była żołnierzem Szarych Szeregów 
Armii Krajowej. Uczestniczyła w Powstaniu Warszawskim, 
w którym poległ w walce jej starszy brat. Została ranna 
w akcji zdobywania PAST-y. Następnie była jeńcem obozu 
Hirschberg. Po zakończeniu wojny powróciła do W arsza­
wy, gdzie ukończyła przerwaną naukę i uzyskała maturę 
w Gimnazjum i Liceum im. Królowej Jadwigi.

Za udział w konspiracji i walce w Powstaniu Warszaws­
kim została odznaczona Krzyżem Armii Krajowej, W ar­
szawskim Krzyżem Powstańczym, Krzyżem Partyzanckim 
i Medalem za Warszawę.

W 1951 r., jeszcze jako Barbara Lucińska, dyplomantka 
Wydziału Mechanicznego Politechniki Warszawskiej, roz­
poczęła pracę w ówczesnym Centralnym Biurze Konstruk­
cyjnym N r 1 w Pruszkowie (później Centrum Badawczo- 
-Konstrukcyjne Obrabiarek). W 1952 r. uzyskała stopień 
magistra inżyniera mechanika.

Do 1962 r. pracowała jako konstruktor obrabiarek, 
brała udział w konstruowaniu tokarek kopiarek hydrauli­
cznych oraz specjalnej tokarki karuzelowej dla kolejnictwa. 
Następnie, jako kierowniczka Pracowni W arunków Od­
bioru Technicznego, była głównym autorem Ogólnych W a­
runków Odbioru Technicznego Obrabiarek Skrawających 
do Metali, zatwierdzonych jako obowiązująca Norma 
Branżowa, jak również szczegółowych instrukcji opracowy­
wania W arunków Odbioru Technicznego oraz Programów 
Prób i Badań dla poszczególnych rodzajów obrabiarek i ich 
komponentów.

Brała aktywny udział w pracy SIMP, za co w 1969 r. 
została odznaczona Złotą Honorową Odznaką SIMP.

W 1975 r. objęła funkcję kierownika Działu Prognozo­
wania i Rozwoju Obrabiarek w CBKO.

radości sprawiło Profesorowi nadanie Mu tytułu doctor 
honoris causa przez Politechnikę Łódzką w maju 1993 r.

Pod kierunkiem Profesora wykonano ponad 100 prac 
dyplomowych (magisterskich i inżynierskich); był również 
promotorem kilkunastu prac doktorskich. Był aktywnym 
członkiem wielu towarzystw i organizacji naukowych, m.in. 
członkiem Komitetu Budowy Maszyn PAN, Komitetu Hut­
nictwa PAN, z-cą przewodniczącego Rady Normalizacji przy 
Polskim Komitecie Normalizacji i Miar, Rady Naukowej 
Instytutu Odlewnictwa w Krakowie i wielu innych.

W życiu osobistym Profesor był nader skromny. Naj­
chętniej wypoczywał w ukochanych górach na nartach 
(mając 70 lat jeździł na Kasprowym). Wielką radością 
Profesora w życiu była zawsze rodzina -  szczególnie dumny 
był z pięciorga wnuków.

Pracowite, długie i godne życie Profesora M. Skarbińs- 
kiego dobiegło swego kresu. Zmarł 5 lutego 1997 r. przeży­
wszy 94 lata. Został pochowany w grobowcu rodzinnym na 
Cmentarzu Powązkowskim w Warszawie.

dr hab. inż. Stanisław Waszkiewicz

W 1977 roku przy CBKO w Pruszkowie zostało utwo­
rzone Biuro Techniczne Komisji Oceny Obrabiarek Zjed­
noczenia Przemysłu Obrabiarkowego PONAR. W zakresie 
tego Biura mgr inż. Barbara Kozaczek została przewod­
niczącą Zespołu Opiniowania W arunków Odbioru Tech­
nicznego.

Zadaniem Zespołu Opiniowania W arunków Odbioru te­
chnicznego była ocena i korekta wymagań zawartych 
w projektach W arunków Odbioru Technicznego dla każ­
dego typu obrabiarki lub komponentu obrabiarkowego, co 
było czynnikiem zmuszającym producentów do wytwarza­
nia na wymaganym poziomie jakości. Projekty tych Wa­
runków były opracowywane zarówno przez konstruktorów 
z CBKO, jak i konstruktorów z fabrycznych biur konstruk­
cyjnych.

M gr inż. Barbara Kozaczek, jako przewodnicząca ze­
społu oceniającego, stosując przekonujące argumenty tech­
niczne, co świadczyło o jej wysokim poziomie wiedzy 
dokonywała tego, czego nie potrafili często zrobić jej kole­
dzy inżynierowie. Potrafiła przekonać nawet najbardziej 
nieustępliwych producentów obrabiarek o konieczności do­
stosowania ich wyrobów do coraz to wyższych wymagań 
odnośnie do jakości wykonania, jakie stawia intensywny 
postęp techniczny.

Lata siedemdziesiąte to największy rozwój produkcji 
obrabiarek w Polsce (10 miejsce w światowej produkcji 
obrabiarek i 11 miejsce w światowym eksporcie). Znacząca 
część tego eksportu trafiła do krajów kapitalistycznych. 
Polskie obrabiarki konkurowały tam nie tylko niższą ceną, 
lecz również odpowiednią jakością, w czym miała udział 
także mgr inż. Barbara Kozaczek.

Charakteryzowała ją  kobieca skrupulatność w rozpat­
rywaniu zagadnień jakości i wysoki poziom wiedzy tech­
nicznej.

Była koleżeńska, uprzejma i życzliwa. Chętnie służyła 
zawsze radą w sprawach zarówno aktualnych wymagań 
jakości, jak i w sprawach ludzkich.

inż. J. Zacharzeuski
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Wspomnienie o h a r c e rc e  Barbarze  Kozaczek 
p rze k a za ła  p .Joanna  Chyła z d .P y z ia k

Harceka zmarła w lutym 1997 r .
Pani Joanna w y s ła ła  p rośbę  do męża p .B arbary  
Kozaczek -  p .Zbigniewa K§zaczekf o n a p i s a n ie  
r e l a c j i  o d z i a ł a l n o ś c i  k o n s p i r a c y jn e j  żony. 
Adees męża: Zbigniew Kozacfaek 

ul.
Warszawa
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[ V I
i M r r .  f u n d a c j a

Archiwum Pem orskie Armii Krajowei 
ul. W. Garbary 2, tel. 271-86 

87-100  T O R U Ń

"Hemoriał gen.Marii Wittek"
U l .

Toruń i£.I.1998r.

sy Pan Zbigniew Kozaczek 
Warszawa,

Szanowny Panie !

15 .XII. 1997i*. , za pośrednictwem Pani Joanny Chyła z domu 
Pyziak, otrzymaliśmy relację ze służby wojennej Pana Zony, 
Barbary Kozaczek.
Prosilibyśmy jeszcze, o ile jest to możliwe, o przysłanie do 
Arcbiwum zdjęcia Pani Barbary z okresu okupacji lub późniejszego 
oraz podanie nam dokładnej daty śmierci Pana Zony. Prosimy 
także, o ile Pan pamięta, o podanie nam nazwiska rodowego Matki 
Pana Zony.

Z wyrazami szacunku

Katarzyna ^inczykowska 
Dokumentalistka Działu WSK
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Zbigniew Kozaczek 

u l .
00-031 Warszawa

Wpłynęło dnia .d^jf^ $Jl
lj, . sot/Mfu i7%

Warszawa, 1998-02- //6

t/

Szanowna Pani 

Katarzyna Minczykowska 

Fundacja

Archiwum Pomorskiej Armii Krajowej 

ul. W.Garbary 2 

87-100 Toruń

Dziękuję za otrzymany list.

Spełniając prośbę Pani informuję:

- data śmierci - 23 marzec 1997 r. Pochowana została na b.Cmenta­

rzu Wojskowym - Powązki (obecnie Cmentarz Komunalny),

- nazwisko rodowe matki - Stefania Płonka,

- w załączeniu zdjęcie Żony z okresu 1945 r.

Jednocześnie pragnę uzupełnić niektórymi danymi relacje 

Żony ze służby wojennej będącej w posiadaniu Fundacji:

- relacja nie została przez Żonę datowana. Wg zapisów na str.ll 

wynika, że relacja pisana była przed rokiem 1985. Na stronie 11 

(ostatni akapit) informacja że Żona miała dwóch wnuków (od sy n a ) . 

W roku 1986 i 1988 ze strony córki doczekała się następnych

2 wnuków, a zatem była Babcią - 4 wnuków,

- str.ll - uzupełnienie do wykazanych odznaczeń. Żona odznaczo­

na została w latach 1993-1995: Krzyżem Armii Krajowej, Warszaws­

kim Krzyżem Powstańczym, Krzyżem Partyzanckim, Medalem za 

Warszawę 1939-1945, Odznaką Akcja Burza, Odznaką Weterana 

Niepodległości,

- Żona od 1991 r. była członkiem Stowarzyszenia Szarych Szeregów 

- Oddział Warszawski - ("Wisła" Krąg "Kończyny",

- w załączeniu pozwalam sobie przesłać kserokopie informacji

o pracy zawodowej Żony - zamieszczonej w czasopiśmie "Mechanik 

nr 7 z 1997 r." Stowarzyszenia Inżynierów Mechaników Polskich.

Z wyrazami szacunku
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Toruń 13.III. 1998r.

F U N D A C J A
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 

ul. W. Garbary 2, tel. 271-86 
87-100 T O R U Ń

„Memoriał Gen.Marii Wittek”

Jjd&. bO)\  ̂Wt>ii l
Pan Zbigniew Kozaczek 
00-031 Warszawa, i

Bardzo dziękujemy za przysłanie do naszego Archiwum materiałów uzupełniających 
relację Pańskiej Żony.
Może zechciałby Pan należeć do Koła Przyjaciół Memoriału Gen.Marii Wittek. Przesyłamy 
Panu materiały dotyczące działąlności Memoriału i zapraszamy do współracy.

Z wyrazami szacunku

Katarzyna Mi^czykowska 
Dokumentalistka Działu WSK
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Warszawa dn .^ styczn ia  1999r. 

W płynęło dnia — /M  

L.dz. ^3/ -----
Zbigniew Kozaczek 
ul. S
00-031 Warszawa

Pani
Katarzyna Minczykowska 
Fundacja
Archiwum Pomorskiej Armii Krajowej 
ul. W. Garbary 2 
87-100 Toruń

l/ i*,
; fi --

J<4^

Korzystając z zaproszeni ̂ Fundacji (pismo z dn. 13.03.1998r.), przesłałem w kwietniu 

1998r. zgłoszenie do koła Przyjaciół "Memoriału gen. Marii Wittek".

Do dnia dzisiejszego nie uzyskałem żadnej informacji o przyjęciu do współpracy w  Kole.

Zwracam się z uprzejmą prośbą o przekazanie stosownej informacji.

Jednocześnie uznałem za stosowne przekazać kserokopię zgłoszenia.

Z wyrazami szacunku
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f u n d a c j a
liwum Pomorskie Armii Kra,o*e_ 

w Barbary 2 ,tel.65-22-
Toruń, 1 III 1999 r.

L.dz.:

Pan Zbigniew Kozaczek

ul.

00-031 Warszawa

Szanowny Panie !

Bardzo dziękujemy za zgłoszenie się do Koła Przyjaciół Memoriału Generał Marii 

Wittek. Czynimy to dopiero teraz, gdyż wcześniej zgłoszenie Pana do nas nie wpłynęło 

(wszystkie zgłoszenia skrupulatnie odnotowujemy).

Przesyłamy Panu wszystkie Komunikaty Memoriału, które wydaliśmy od kwietnia 

1998 r. oraz informację o IX Sesji Fundacji, na którą już teraz Pana zapraszamy.

Z wyrazami szacunku

Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK”

zał.:

1/ Komunikaty Memoriału Generał Marii Wittek ( nr 5-6) 

2/ Informacja o IX Sesji

/
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